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Sojusz polsko-rumuński. Echa raportu sen. Hakinga.
Wezwani® do braci ICasiy^àw

na wielki wiec narodowy w Wejherowie, 
w dniu św. Józefa i. j. 19. marca b. r. dla 
zaprotestowania przeciw słowom użytym 
przez generała Hakinga w jego wrogim 
dla Polski raporcie, w sprawie powierze­
nia nam mandatu obrony Gdańska.

Gdy bolszewik z Niemcami napadł 
naszą Ojczyznę, wówczas poprzednik ge­
nerała Hakinga p. Tower, pozwolił na 
ogłoszenie neutralności Gdańska wbrew 
traktatowi wersalskiemu. Dziś Wysoki 
Komisarz W . M. Gdańska, nadużywa 
swego urzędu wobec narodu, który lo­
jalnie spełnia obowiązki sojusznika zwy­
cięskiej koalicji i podporządkowuje się 
interesom ogólno pokojowym. Uwłacza­
jące nam w najwyższym stopniu twier­
dzenie gen. Hakinga, że my tu w kory­
tarzu z radością powitalibyśmy Niem­
ców, to fałsz świadczący o zupełnej nie­
znajomości naszej duszy. Wystarczy 
wskazać na otwarty list Kaszuby, ogło­
szony w „Gazecie Gdańskiej“  w  nr. 34 
z dnia 17. 2. b. r.

Wspomnianym na wstępie raportem, 
my Kaszubi zostaliśmy obrażeni.

Wysoki Komisarz nadto, nadużywając 
swej władzy, zamiast bezstronnie łago­
dzić, tylko jątrzy i to stronę sprzymie­
rzoną, należącą do koalicji, a zupełnie 
niedwuznacznie" forytuje w przeddzień 
narzuconego nam plebiscytu, stronę dru­
gą, i to stronę nieprzyjacielską, dyszącą 
chęcią odwetu i pełnią złej woli.

i fam nie mala przyjaciół.
Warszawa, 12 marca. „Rzeczpospo­

lita“ donosi: W  kołach politycznych, 
zbliżonych do osoby prezydenta Har­
ding* a oświadczają, że prezydent Har­

ding uważa stanowisko Francji wobec 
Niemiec za zupełnie usprawiedli 
wionę, ponieważ Niemcy nie 
wykonali w zupełności Traktatu 
pokojowego, zwłaszcza w  sprawie 
rozbrojenia. Koła te wyrażają przy­
puszczenie, że Francji nie idzie bynaj­
mniej o załatwienie sprawy odszkodowań 
lecz raczej powoduje się ona obawą, iż w

Bracia Kaszubi! Ojcowie nasi krew 
swą lali pod Wiedniem w obronie Eu­
ropy pod wodzą, króla bohatera Jana 111. 
Sobieskiego, i zjednali sobie tam sławę 
nieśmiertelną. Nasi Przodkowie zawsze 
kochali Ojczyznę Polskę i ilekroć Naród 
chciał zerwać narzucone mu kajdany 
tyiekroć szedł i Kaszuba w pomoc Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Gdy wróg w sierpniu ubiegłego roku ru­
nął na naszą ukochaną Oczyznę, tośmy 
go zatrzymali. W  czasie niewoli krzy­
żackiej, ileż naszych polało się łez, ileż 
krzywd wróg nam wyrządził, a dziś za 
to wszystko, rzuca na nas straszne po­
dejrzenie ten, którego tu posłano w  tym 
celu, aby był stróżem traktatu Wersal­
skiego i bezstronnym urzędnikiem Ligi 
Narodów. Nie bracia! tego znieść nie 
możemy! na to musimy odpowiedzieć tak, 
jak nam nakazuje nasz honor kaszubsko- 
polski i celem omówienia tej nowe} 
krzywdy jakobyśmy ewentualnie chcieli 
radośnie przyjmować znienawidzonych 
Niemców, my mieszkańcy Wejherowa 
zwołujemy wielki wiec narodowy lud­
ności całego tego korytarza.

„Nie damy ziemi, skąd nasz ród“ 
i nikt „nie będzie pluł nam w  twarz“ , bo 
my „polski naród, polski ród, królewski 
szczep piastowy“ . Stawcie się jak jeden 
mąż na ten wielki wiec narodowy, który 
odbędzie się pod golem niebem na wej- 
herowskim rynku dnia 19. marca 1921 r, 
o godzinie 12 w  południe!

Mieszkańcy Wejherowa.'

Niemczech odżyje militaryzm pruski. T t 
też dążeniem Francji jest uczynić Niemcy 
bezsiłnemi w przyszłości. Koła tutejsze 
wyrażają przekonanie, że Anglja poprze 
Francję w urzeczywistnieniu tego celu. 
Co zaś się tyczy stanowiska Stanów 
Zjednoczonych to stwierdzają, iż panuje 
tu zgodność opinji, że wniosek senatora 
Knox‘a, domagający się uznania stanu 
pokojowego między Niemcami a Ameryką 
w chwili obecnej nie może być na po­
rządku dziennym.

Po sojuszu polsko-francuskim następuje 
sojusz polsko-rumuński. Polska zwycięsko 
przełamała pierwsze lody i zapory, które 
jej zagradzały drogę do świata, światła 
i potęgi i wyszła z izolacji, która taką 
niekłamaną radością napawała zdeklaro­
wanych jej wrogów. Sojusz z wielką i 
siostrzaną demokracją zachodu ma bez 
kwestji olbrzymie dla Polski znaczenie. 
Ale chorowałby sojusz niejako, gdyby mło­
da Polska stanęła na wschodzie w  zu- 
pełnem odosobnieniu, otoczona zewsząd 
mniej lub więcej nieprzychylnymi, a przy­
najmniej zimno obojętnymi sąsiadami. 
Zblokowanie graniczących ze sobą Polski 
i Rumunji stwarza dopiero doskonałą li- 
nję obronną na wschodzie. Trzeba się 
liczyć zawsze z tem, że Francja, choćby 
miała najlepsze chęci, jest daleka. Rurnu- 
nja zaś oparta o Polskę szerokiem skrzy­
dłem z łatwością może Rzeczypospolitej 
oddać w  razie potrzeby szybkie i skutery 
ne usługh

A  narodowi rumuńskiemu niemniej po­
winszować wypada, bo on będzie z po­
tężną Polską u boku spokojnie mógł od­
dać się pracy i zagojeniu ran, które i 
jemu zadała wojna!

Mówiliśmy o linji obronnej na wscho­
dzie. Tak też pojmować tylko trzeba so­
jusz polsko-rumuński. Defensywnym jest 
Wyłącznie jego charakter. O celach impe­
rialistycznych mowy być nie może. Roz­
myślne podsuwanie złych takich intencji 
przez pewne niechętne temu sojuszowi 
państwa zdradza ich własne nieczyste 
sumienie. Bronić atoli swych ziem i gra­
nic wolności swych ludów mają obie stro­
ny wszelkie powody. Polska i Rumunja 
na mocy traktatów posiadły ziemie, na 
które nigdy nie przestaną chciwie zęby 
ostrzyć dawni tychże nieprawni właścicie­
le, a mogliby się znaleźć i nowi przy 
okazji amatorzy.

Mówi się, że sojusz ten zwraca się spe­
cjalnie przeciw sowieckiej Rosji. Przeciw 
bolszewickiej Rosji może się sojusz pol­
sko-rumuński zwracać tylko o tyle, o ile 
bolszewicka Rosja zechce zamącić pono­
wnie spokój na wschodzie Europy i za­
czepić jednego z obu sojuszników. Ale 
pewna już jest dziś, że ze strony soju­
szniczych państw, którym przedewszyst- 
kiem chodzi o zabezpieczenie spokoju ł 
odbudowę gospodarczą swych krajów, 
nie stanie się nawet sowieckiej Rosji nic 
bez prowokacji z jej strony.

Rosja sowiecka wie to doskonale ! zna 
chęci pokojowe swych sąsiadów zacho­
dnich. Dla tego też nie oddziałało do 
chwili i nie oddziała w  przyszłości nie­
korzystnie na rokowania ryskie to, co się 
W Bukareszcie stało. Przeciwnie! Sojusze 
Polski z Francją i Rumunją mogą najwy­
żej popsuć ostatek iluzji pięknych czerwo­
nym żonglerom politycznym i być zba­
wiennym bodźcem dopomagającym p. Jof- 
femu do szczerości, o ile groźny huk ar­
mat Jąonsziadzkich^oie uczyni już swoje.

Jesteśmy przeciwnie zdania, że sojusz 
nowy wpłynie kojąco jak balsam na ja- 
kiebądź zamysły wojownicze p. Trockie­
go i w przyszłości. Jak strasznie p. Sapie­
ha w  samo sedno utrafił, pozyskując z p. 
Rozwadowskim dobrze zorganizowaną w 
czasie ostatnim i bitną armję 10 milio­
nowego sąsiada rumuńskiego, wykazuje 
jasno fakt, że Cziczerin nie mógł w  go­
rącym tym dlań momencie usiedzieć w 
Moskwie spokojnie, ale wysłał telegram, 
ofiarujący Rumunji pokojowe układy.

Mimo radości pism niemieckich z tego, 
jakoby gienjalnego pociągnięcia na sza­
chownicy dyplomatycznej pana Cziczerina, 
możemy i Berlin i Moskwę najzupełniej 
upewnić, że śmiałe zaloty wstydliwego 
dotycłiczas komisarza czerwonego nie 
wpłynęły absolutnie pod żadnym wzglę­
dem na korzystny dla Polski rozwój wy­
padków w  Bukareszcie.

Wobec tego nie wierzymy też w  to, w 
co tak łatwo wierzy ze względów plebi­
scytowych prasa niemiecka, że bolszewicy 
lada dzień rozpoczną nową z Polską woj­
nę. Po ostatnich sojuszach wypowiedze­
nie Polsce wojny nie sama tylko Moskwa 
długo będzie sobie rozważała.

Sojusz polsko-rumuński witać należy 
jako umocnienie stanowiska mocarstwo­
wego i presłige Polski także choćby ze 
względu na plebiscyt. Górnoślązacy bez 
różnicy narodowości nabędą niewątpliwie 
przekonania, że Polska przebywszy naj­
gorsze chwile przełomowe, zbliża się wiel­
kimi krokami ku epoce szczęścia, potęgi i 
rozkwitu i jest już dziś poważanem wiel- 
kiem mocarstwem.

Nowy sojusz rzuca też smugę jasnego 
światła na drogą każdemu sercu polskie­
mu sprawę wschodniej Małopolski. Na 
widnokręgu starej, a obecnie odnowionej 
przyjaźni polsko-rumuńskiej ukazuje się w 
postaci konieczności rozumowej i dziejo­
wej wspólna granica polsko-rumuńska, 
bez której straciłby sojusz najważniejszy 
nerw życiowy.

Sojusz polsko-rumuński jako też wspól­
na granica i nieprzerwana komunikacja i 
z gospodarczych względów mają dla obu 
stron olbrzymie znaczenie. Sojusz sam w 
sobie należy także uważać za gospodar­
czą umowę. Faktycznie sojusz ten według 
słów ministra Sapiehy ma nawet silny 
podkład gospodarczy. Co to znaczy, ten 
sobie zda sprawę, który zważy, że już 
dotąd głównie dzięki pomocy Rumunji i 
Stanów Zjednoczonych przezwyciężyła 
Polska kryzys apr„ wb.acyjny. Pozatem 
łączy się i gospodarczo i politycznie, co 
nas w  Gdańsku specjalnie dotyczy, ze so­
juszem polsko-rumuńskim też kwestja do­
stępu do morza i bezpiecznego wywozu i 
dowozu, wogóle kontaktu niezagrożone­
go przez ocean ze światem, a zwłaszcza 
z naszym sojusznikiem francuskim.

Dzięki polityce Wielkiej Brytanji, upra­
wianej systematycznie i celowo nad wy­

brzeżem Bałtyku, a wykorzystującej nai­
wny szowinizm antypolski sprusaczonej 
części Gdańszczan dla swych własnych 
celów, nie daje jak wiadomo, Gdańsk tych 
gwarancji, jakich koniecznie potrzeba 30 
miljonowemu narodowi polskiemu. W o­
bec tego rumuński port Braila, łączący 
Polskę z Francją przez morze Czarne mo­
że oddać handlowi i przemysłowi pol­
skiemu, a na przypadek zawieruch wojen­
nych i armji narodowej nieocenione przy­
sługi. Nasze produkty mogłyby przez Mo­
rze Czarne rozchodzić się na cały wschód 
najbliższy (do Gruzji, Armenji i t. d.) 
Ale w  czasach normalnych wogóle linja 
handlowo-gospodarcza Gdańsk —  Braila 
roziwiera przed okiem zachwyconego w i­
dza polskiego szerokie i najpiękniejsze na 
przyszłość perspektywy. Jedno wielkie ko­
ryto przecinałoby kraj cały, przez które 
szeroką falą płynęłoby złoto i dobrobyt, 
rozlewający się stąd po ziemiach polskich 
wojnami wyniszczonych.

To  też ewentualny sojusz polsko-ru­
muński od uzyskania niepodległości cie­
szył się w  Polsce wielką popularnością, a 
minister Sapieha wyraził do pewnego 
dziennikarza swe zadowolenie, że i w  Ru-; 
munji idea sojuszu i wogóle Polska zna­
lazła tak bardzo wielu przyjaciół gorą­
cych.

Oczywista, że i ten sojusz ma jak każda 
sprawa na świecie swą stronę mniej świe­
tlaną. Eksponowane położenie geograficz­
ne Rumunji i jej liczne porachunki z Wę­
grami, bolszewikami, Bułgarami i t. d. 
nie usuwają obawy o możliwe konflikty, 
v/ które siłą faktów zostałaby Polska za- 
wikłana także. Pozatem nie wiedzieć je­
szcze, jakie będzie od przypadku do przy­
padku stanowisko rumuńskie w  sprawach 
czesko-słowackiej, niemieckiej, a zwłaszcza 
też ukraińskiej, która w  swem łonie może 
przechowywać burze i zawieruchy nieprzy 
jemne. y W. C.
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Tradycyjna przyjaźń polsko-francuska 

wyszła w ciągu ostatnich tygodni naj­
zupełniej z ram. dotychczasowego teore­
tycznego. akcentowania obopólnej sytn- 
patji i przybiera coraz więcej postać 
konkretnej współpracy solidarnej obu 
narodów opartej na zorganizowaniem 
i ściśle określonem przymierzu. Dosko­
nałe informacje zaczerpnięte u samego 
źródła przesyła w  tej kwestji pismu swe­
mu znany korespondent paryski „Gazety 
Warszawskiej“ , Kazimierz Smogorzewski. 
Podajemy korespondencję jego rzucającą 
jasne światło na obecne stadjum roko­
wań i opinję publiczną Francji w  tej 
kwestji w  streszczeniu:

P. Smogorzewski pisze:

„Kilka dni temu mówił mi pewien wy­
bitny dyplomata francuski:

—  Wizyta Naczelnika Państwa w  Pa­
ryżu była początkiem „organizacji“  przy­
jaźni francusko-polskiej, organizacja" za­
stąpi dotychczasową „improwizację“  i 

.wyrazi się w  podpisaniu całego „faisceau“ 
umów francusko-polskich.

Otóż dziś trzy umowy z owej „wią­
zanki“ są już podpisane.,

W  sobotę, dnia 19 lutego, o godz. 8 
wieczorem, pp. Arystydes Briand i Eusta­
chy Sapieha, jako minitsrowie spraw za­
granicznych Rzeczpospolitych Francuskiej 
i Polskiej, podpisali na „Qui d'Orsay“ 
umowę polityczną której tekst całkowity 
z małymi wyjątkami na wstępie, już zo­
stał ogłoszony.

We wtorek, dnia 22 lutego, o godz. 
3 popołudniu, p. Ludwik Barthou i gen. 
Sosnkowski, ministrowie wojny Rzeczpo­
spolitych Francuskiej i Polskiej, podpisali 
w  gabinecie p. Barthou przy ul. św. Do­
minika układ wojskowy francusko-polski, 
który, rzecz jasna, ogłoszony nie będzie, 
i który dotyczy: 1) organizacji misji woj­
skowej francuskiej w  Polsce i jej udziału 
w  wyszkoleniu armji polskiej, które będzie 
takie sa.me jak i armji francuskiej; 3) 
współpracy dwu armji na wypadek gdyby 
Niemcy uderzyły bez prowokacji  ̂na je­
dną ze stron; 4) pomocy francuskiej na 
wypadek, gdyby na Polskę napadli bol­
szewicy; oraz 5) stosunku pomiędzy do­
wództwami obu armji na wypadek wojny.

Wreszcie we wtorek, dnia 1 marca, o 
-r0dz. 3 popołudniu, pełnomocnik Rządu 
polskiego prof. Artur Benis, podpisał na 
„Quai d’ Orsay" doniosły układ francusko 
polski natury polityczno-gospodarczej, 
którego tekst nadszedł właśnie z Londy­
nu, gdzie był wysłany tyiko po to, aby 
go podpisał bawiący tam p. Arystydes 
Briand.

Oto słowa pełne treści! P. Gauvain do­
daje, że niema mowy „o  przymierzu fran- 
cusko-polskiem", albowiem „Francja, któ­
ra chce pozostać w  ścisłem porozumieniu 
ze swymi sojusznikami, nie mogłaby za­
wrzeć podobnego przymierza, ale:

A . C O N A N  D O Y L E .

ZWIERZENIA.
(F R A G M E N T  Z „D U E T U “.)

„Wiązankę“  umów francusko-polskich 
dopełnią w  najbliższej przyszłości:

1) Umowa handlowa, której tekst min. 
Sapieha przywiózł do Warszawy, która 
była ju ż ' przedmiotem dyskusji w  naszej 
Radzie ministrów, ale dotychczas kontr­
propozycje polskie do Paryża nie nadeszły; 
umowa ta dotyczy głównie kwestji taryf 
i wymiany produktów pomiędzy dwoma 
krajami;

2) Umowa t. zw. bilateralna, która re­
guluje sytuację prawną własności; intere­
sów i towarzystw francuskich w  Polsce, 
oraz polskich we Francji; wreszcie

3) Układ naftowy, dotyczący przedsię­
biorstw francusko-polskich, które będą 
eksploatowały naftę galicyjską.

Kiedy te wszystkie układy będą podpi­
sane nie pozostaną także bez wyniku ro­
kowania finansowe francusko-polskie.

Kiedy układ polityczny francusko-polski 
został ogłoszony w  prasie (22 luty), kon­
ferencja londyńska już się rozpoczęła i 
cala uwaga prasy na stolicę Anglji była 
zwrócona. Nie przeszkodziło to całemu 
szeregowi dzienników skomentowania li­
niowy francusko-polskiej. Nasze agencje 
prasowe podają głosy prasy w  sposób tak 
powierzchowny, że choć niektóre z tych 
głosów ukazały się już tydzień temu, to 
jednak opinja polska zyska na zapozna­
niu się z nimi.

Oto głos p. Augusta Gauvai‘na, który 
pisze w liberalnym „Journal des Debats" 
(22. II.) co następuje:

„Największem niebezpieczeństwem dla 
Polski nie są czerwone ram je: jest niem 
nieład gospodarczy, brak środków trans­
portowych, niedomagania organizacji we­
wnętrznej, nieuniknione zresztą w Pań­
stwie, które powróciło do życia poliycz- 
nego w  warunkach nadzwyczajnych. Po­
lacy są zdecydowani do energicznych wy­
siłków dla pokonania kryzysu, kóry Niem­
cy starają się pogorszyć. W  interesie Poł- 
ski i w  interesie naszym pomożemy im z 
całych sił".

„Francja czuje, że jej własne bezpie-. 
czeństwo zależy cd utrzymania niepodle­
głości polskiej. Więc Francja jest zdecy­
dowana bronić jej wszystkimi, pozostają- 
cemi w  jej mocy sposobimi".

I p. Gauvain tak kończy:
„Cieszymy się, że Polska i Francja na­

wiązały znów węzły ich tradycyjnej przy­
jaźni v/ warunkach, które mogą się niepo- 
dobać tylko wrogom pokoju ogólnego".

Również na łamach republikańskiego 
„Eclair‘a“  (27. Ii.) znajdujemy pełen zdro­
wego rozsądku artykuł p. Henryka de 
MontiorFa." Autor widzi w  układach fran­
cusko-polskich zupełną „zgodę serca i ro­
zumu", stwierdza, że „Polska jest soju­
szniczką wierną i pewną, której współ­
praca pozwoli Francji zapewnić trwały 
pokój w Europie", poczem pisze:

—  Powiedz mi Franku, czy ty kochałeś 
się kiedy w kim zanim mnie poznałeś?

—  Jak ta lampa źle się dziś pali. —  
rzekł zagadnięty. —  Paliła się tak źle, że 
musiał pójść do jadalni po drugą. Zabawił 
tam jakiś czas.

Czekała cierpliwie, nieubłagana, aż do 
jego powrotu.

•—  Czy tak Franku?
—  Czy co?
-— Czy się kiedy w kim kochałeś?
—  Moja droga Maud, poco stawiać 

takie pytania?
—  Mówiłeś, że nie powinniśmy mieć 

przed sobą tajemnic.
—  Nie, ale są rzeczy o których mówić 

nie warto.
—  ja bym to właśnie nazwala sekre­

tem.
•— leżeli ci na tern zależy....
—  O tak.
—  No to odpowiem na wszystko o co 

się zapytasz, ale nie mniej żalu do mnie; 
jeżeli ńioje odpowiedzi nie będą ci się 
podobały.

— Kto ona była Franku?
— Która?
—  Och, więcej niż jedna?
—  Wiedziałem, że nie będziesz kon- 

(enta.

„W  tych warunkach jest więc rzeczą 
zupełnie słuszną, aby Polska, dla której nie 
zapominajmy o tern!) wojna i inwazja były 
okrutniejsze i dłuższe niż dla nas —  o- 
trzymała od Francji pomoc, która jest om 
niej niezbędną do pokonania trudność», 
które piętrzą się dziś przed nią i dla sta­
nia się tem czem być powinna przez swą 
ludność (30 miljonów); przez swą po­
wierzchnię (400 tys. kim. kw.) i prz- 
swe bogactwa, a mianowicie wielkiem m 
carstwem. Polska, przedmurze cywilizacji 
na wschodzie, jest więc naszą niezbędną 
współpracowniczką".

Ale oto opinja p. Filipa Millefa, za­
możnego dyletanta, który sam chwali się 
tem, że ma krew semicką w  żyłach, któ­
ry wydaje wraz z żydówką Luizą Weissó- 
wną, starą panną lubiącą Czechów, tygo­
dnik „Europe Neuvelle". i który od kil­
ku tygodni jest szefem działu polityki za­
granicznej w  „Petit Parisian", które to 
stanowisko jeszcze półtora roku temu zaj­
mował bolszewik Paul Levi alias Louis. 
P. Millet umieścił w „Petit Parisien" (21. 
II.) artykuł zatytułowany „Prawdziwy 
interes Polski", w  którym wzajemny sto­
sunek Polski i Francji po podpisaniu ukła­
du politycznego porównuje do „poczci­
wego Tartarin'a, przechodzącego przez 
lodowiec alpejski w  towarzystwie młode­
go filozofa niemieckiego, którego nurtuje 
chęć popełnienia samobójstwa". A ponie­
waż Tartarin przywiązany jest do filozofa 
sznurem, przeto mówi mu o mi1 ości życia. 
Po takim wsiepie można się spodziewać 
jaki jest ciąg dalszy.

Po raz pierwszy, było to dnia 28 paź­
dziernika 1920 r., kiedy mocarstwa podpi­
sały z Rumunią traktat, uznający Besarabję 
za integralną część królestwa rumuńskiego

—  Lepiej było się nie pytać.
—  To zostawmy ten temat.
—  Nie, teraz nie zostawię, poszliśmy 

zadaleko.
—  Musisz mi powiedzieć wszystko.
—  Wszystko?
—  Tak, wszystko.
—  Nie wiem, czy potrafię?
—  Czy i to było takie niemożliwe?
—  Nie, przyczyna jest inna. ,
—  Powiedz Franku.
—  Tego byłoby dość dużo. Czy wjesz, 

jak jeden z nowożytnych poetów tłuma­
czył się żonie ze swoich przedmałżeń­
skich przygód? Powiedział, że szuKał za 
nia.

— - To by mi się podobało —  zawołała 
z oburzeniem.

—  Szukałem ciebie.
—  Szukałeś zdaje się dość długo i 

pilnie!
—  Ale znalazłem cię nareszcie.
—  Wolałabym żebyś mnie był zna­

lazł z samego początku.
Wspomniał coś o kolacji, ale ona nie 

dała zbić się z tropu.
—  Ile razy kochałeś się naprawdę —  

pytała —  proszę cię odpowiedz bez żar­
tu. Chciałabym wiedzić prawdę.

—  A jeżeli zechcę skłamać?
—  Ale nie zrobisz tego.
.— Nie, nie mógłbym ci spojrzeć w 

oczy.
—  No, w ;°c ile razy się kochałeś?
—  Nie p innaś sobie wyobrażać Bóg 

. wie cze&oj podstawie tego, co ppwiemb

Po raz drugi —  dnia 16 grudnia 1920 
r kiedy Liga Narodów przyjęła do swego 
g, 'ma Finlandję już zresztą uznaną „de 
jurę" przez 24 państwa.

Po raz trzeci —  dnia 25 stycznia 1921 
r. kiedy Rada Naczelna koalicji uznała „de 
jurę" Łotwę i Estonję.

A  po raz czwarty będzie to tego dnia, 
kiedy mocarstwa uznają naszą granicę 
wschodnią wykreśloną w Rydze. Dnia te­
go p. Millet napisze zapewne, że Tartarin 
również żywi zamiary samobójcze... Ce 
sera dans Fordre.

Z radością jednak podkreślić należy, że 
nie wszystkie organy radykalne są ukła­
dom polsko-francuskim niechętne. Oto na 
łamach „Lanterne", która zwalcza gwał­
townie politykę Bloku narodowego, p. Fe­
liks Hautfort, jej dyrektor, pisze pod datą 
22-go lutego:

„Solidarność francusko-polska została 
wznowiona przed światem. Wynika ona 
nietylko ze wspólnych sympatji ale i z ko­
nieczności chwili. Jest ona dla nas gwa­
rancją bezpieczeństwa. Uznajemy jednak, 
że żaden z narodów nie zapomina o 
swych obowiązkach wobec swych soju­
szników. W  układzie niema żadnej nuty 
wojowniczej; przeciwnie: chęć porozumie­
nia politycznego i gospodarczego, wska­
zana jest w  każdym niemal wierszu. 
Układ francusko-polski powinien się przy­
czynić dla bezpieczeństwa obu narodów 
i dla pokojowego życia Europy".

Socjaliści i bolszewicy są naturalnie nie­
zadowoleni. „Populaire" • i „Humanite“  
kłócą się między sobą o to, w  jakim sosie 
zjeść burżuja, ale co do Polski, jednomyśl­
ność jest pomiędzy nimi zupełna.

m w w d itm ®  rozDoirzQdsenie 
w  s z k e f ith  gdańskich-

Wedle rozporządzenia Komisji szkolnej 
są polscy rodzice obowiązani dzieci zgło­
sić do szkoły polskiej pośrednio przez re­
ktorów swoich okręgowych niemieckich 
szkół ludowych. Tam muszą-podpisać o- 
świadczenie, że, są. Polakami i zgadzają się 
na rozkład lekcji przedewszyslkiem co do 
języków niemieckiego i polskiego. Jest to 
krzywdzący przepis tutejszej Komisji 
szkolnej. Podobnego przepisu niema dla 
szkół innych jak np. dla gimnazjów, li­
ceów i średnich szkół (Mittelschule). Ze­
stawienie spisów -dzieci wszystkich szkół 
daje w  każdym razie władzy szkolnej kon­
trolę nad wszysfkiemi dziećmi. Choć na­
wet niejedne szkoły są prywatne, nie zmu­
sza się rodziców, żeby się zwracali oso­
bno, jakby o pozwolenie prosząc, do re­
ktora swojej okręgowej szkoły ludowej. 
Gimnazja i licea stanowiły osobny od­

dział w  kolegium szkolnem, jednako­
woż nie znsło się takiego krzywdzące­
go i krępującego przepisu. Dlaczego pol­
skim dzieciom nie wolno zgłosić się tak 
Samb wprost do kierownika szkoły pol­
skiej. Czy szkoła polska nie jest etatową 
szkolą miejską jak inne, i jej kierownik 
także ustanowionym i potwierdzonym 
rektorem miejskim? Polacy nie mają do­
znać żądnego ograniczenia swoich praw 
obywatelskich tutaj w  Gdańska, lecz haka- 
tyści panują w szkole tak jak za czasów 
bismarkowskich. Na Pomorzu i w Pozna­
niu nie może ani najzaciętszy Niemiec 
nam dowieść podobnych krzywdzących 
przepisów szkolnych, choć codzień krzy­
czą w nieboglosy po gazetach i na zebra­
niach na krzywdzenie Niemców w Pol­

sce.

ani też brać zbytnio do serca. Widzisz, 
to zależy od tego, co ty nazywasz miło­
ścią. Miłości są różne rodzaje i stopnie. 
Nieraz wszystko trwa chwilę, a czasem 
ta namiętność trwa całe życie. Nieraz 
miłość ma podkład upodobania fizyczne­
go, a czasem intelektualnej syinptaji, lub 
także wspólności duchowej.

—  A które z tych uczuć masz dla 
mnie?

—  Wszystkie trzy.
—  Czy napewno?
—  Możesz być przekonana.
Przybiegła do niego i badanie zostało

na chwilę przerwane. W  kilka chwil 
potem nastąpił ciąg dalszy.

—  No, a teraz proszę, od początku.
—  Ach, Maud, nie, nie mogę.
—  O, mój panie! jak się nazywała?
—  Nie, Maud, to byłoby już za wiele. 

Nawet tobie nie powinienem wymienić 
żadnego nazwiska.

—  Kimże więc była?
—  Proszę cię nie pytaj się o szczegóły, 

to jest okropnie nieprzyjemne. Daj mi 
opowiadać po swojemu.

Skrzywiła się.
—• Pan dobrodziej się wykręca, ale me 

chcę ci dokuczać, opowiadaj po swojemu.
—  Poprostu powiedziawszy Maud, ja 

zawsze byłem w kimś zakochany.
Jej twarzyczka powlokła się chmurą.
—  Twoja miłość zatem musi być rze­

czą, o którą dość jest łatwo. Tani to­
wart

.—  To jest mojem zdaniem potrzebą 
istnienia młodego, normalnie zdrowego 
człowieka, obdarzonego pewnym zaso­
bem imaginacji oraz gorącem sercem. To 
było wszystko, lub prawie wszystko, zu­
pełnie powierzchowne.

.— Zdaje się, że twoja miłość jest zaw­
sze powierzchowna, jeżeli ją tak łatwo 
wzyskać.

— Nie gniewaj się Maud, wtedy cię nie 
znałem i nie miałem obowiązków wzglą­
dem ciebie.

—  Ale miałeś obowiązki względem 
siebie. Powinieneś był mieć więcej sza­
cunku dla swego własnego ja.

—  Masz tobie, wiedziałem, że się po­
kłócimy o to. Po co się dopytywać o 
takie rzeczy. Jestem głupcem, że mówię 
szczerze.

Siedziała przez chwilę cicho z miną 
poważną i surową. Frank był w głębi 
duszy uszczęśliwiony, że jest o niego za­
zdrosna i przypatrywał się jej z pod oka.

—  I cóż dalej? —  pytała po chwili 
przerwy.

•— Czy mam mówić dalej?
— Tak, muszę już wysłuchać do 

końca.
—  Zirytujesz się tylko.
—  Poszedłeś zadaleko, aby przestać. 

A ja nie irytuję się, tylko mi trochę przy­
kro. Nie myślałam, że, —  że jesteś 
takim Mormonem.

Tu roześmiała się.
—  Każda kobieta zaciekawiała nigje.
—  To dobre określenie!,
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(Od naszego korespondenta).

Poznań, 10. marca 1921.

Rząd w  Warszawie przygotowuje pro­
jekt ustawy o samorządzie gminnym i wo­
jewódzkim, mającej obowiązywać na ca­
łym obszarze państwa polskiego. W  tym 
celu przeprowadza studja ustawodawstwa 
samorządowego zagranicą, aby przedło­
żyć Sejmowi do uchwalenia ustawę do­
brze obmyślaną i opartą na doświadcze­
niu innych narodów. Te prace przygo­
towawcze zajmą niewątpliwie dużo cza­
su tak, że trudno przewidzieć, kiedy no­
wa ogólno-państwowa ustawa wejdzie w 
życie. Tymczasem życie nie może czekać; 
panujące dotąd stosunki wymagają rychłe­
go uregulowania tej sprawy. Ponieważ 
wszelkie zbyt gwałtowne przeskoki są z 
reguły szkodliwe, przeto też najzdrow­
szym jest bezpośrednie nawiązanie do in­
stytucji już istniejących.

Onegdaj odbył w  Poznaniu p. wicemi­
nister Janta-Połczyński konferencję z 
przedstawicielami prasy celem zakomuni­
kowania im projektu nowej ordynacji wy­
borczej do instytucji samorządowych. Mi­
nisterstwo b. dzielnicy pruskiej ma za­
miar przeprowadzić w  niedługim czasie 
wybory na całym obszarze tej dzielnicy. W 
porozumieniu z ministerstwem spraw we­
wnętrznych w  Warszawie zostanie wyda­
na nowa ustawa w formie rozporządze­
nia ministra b. dzielnicy pruskiej z tern 
zastrzeżeniem, że ustawa ta nie zmieni w 
niczem prawa materjalnego, lecz ograni­
czy się tylko do zmiany przestarzałego sy­
stemu wyborczego.

Wybory będą oparte na systemie pię- 
cioprzymiatnikowym. Głosować będą oby­
watele, którzy ukończyli 21 lat życia, a 
wybierać się będzie tych, którzy osiągnęli 
30-ty rok życia. Ze względu na ciągłe 
przesiedlanie się ludności nie będzie się 
wymagało od wyborców przy pierwszych 
wyborach wykazania dłuższego stałego 
pobytu, lecz dopuszczeni zostaną do gło­
sowania wszyscy ci, którzy w  danej miej­
scowości mieszkają z zamiarem stałego 
osiedlenia się, a więc także ci, którzy z 
tym zamiarem przybyli.

Wybory odbędą się w tych miejscowo­
ściach, w których jeszcze wyborcy/ nie 
było. Termin wyborów oznaczy woje­
woda.

Po przeprowadzeniu wyborów we 
wszystkich gminach zarządza wojewoda 
wybory do s e j m i k ó w  p o w i a t o ­
w y c h .  Wybory będą pośrednie w  gmi­
nach liczących ponad 1500 mieszkańccw i 
bezpośrednie w  gminach mniejszych. Na 
każde 1500 mieszkańców ma przypaść je­
den delegat. Gminy mniejsze łączy się w 
takie okręgi wyborcze razem z obszarami 
dworskimei, aby mogły wybrać trzech de­
legatów. Podział okręgów przeprowadza 
wydział powiatowy, a termin wyborczy 
naznacza wojewoda.

—  Tak się zaczynało, a jeżeli okolicz­
ności sprzyjały, zainteresowanie wzra­
stało, aż nareszcie, —  no, rozumiesz 
przecie.

—  Iloma naprzyklad interesowałeś się?
—  Hm, mniejwięcej każdą.
*— A w ilu wypadkach zainteresowanie 

wzrastało?
—  Ach, tego to nie wiem.
—  W  dwudziestu?
-— Ej, chyba więcej.
—  Trzydziestu?
—  Może.
—  Czterdziestu?
—■ Więcej nie.
Maud wyglądała przerażona rozmiara­

mi tej nieprawości.
—  Czekaj, teraz masz lat dwadzieścia

zacząłeś
kochałeś się

siedem, w takim razie jeżeli

Ruim inja p r z tp r w a d ia
€¡esn©bi¡i^€l<®,

Warszawa, 13. 3. Urzędowo donoszą, 
że rocznik 1918 został już rozpuszczony 
w dn. 5 b. m. Obecnie czynione są przy­
gotowania do rozpuszczenia rocznika 
1919.

Są to pierwsze skutki umocnienia po­
zycji Rumunji po zawarciu sojuszu pol- 
sko-rumuńsko-francuskiego.

©«¡lei©»!« rokowań polsko - gdańskich.
Gdańsk, 14 marca. Pisma lokalne nie­

mieckie dowiadują się, że na wniosek 
sen, Jewelowskiego rokowania polsko-

gdańskie będą odłożone aż do 31 marca, 
celem wyjaśnienia sytuacji.

mając lat siedmnaście, 
cztery razy do roku.

— • Jeżeli obliczasz w ten sposób, to 
może ich było więcej niż czterdzieści.

—  To okropne, —  krzyknęła Maud 1 
rozpłakała się.

Frank ukląkł przed nią i zaczął całować 
jej ręce.

Miała małe, pulchne rączki, gładkie o 
aksamitnem dotknięciu.

—  Czterdziesta pierwsza i ostatnia —  
wołała, płacząc i śmiejąc się zarazem i 
zaczęła go ciągnąć za włosy.
; —  Przy tobie czuję się brutalem —  
mówił —  pomimo wszystko, teraz ko­
cham ciehie. całą duszą i sercem.

üiemsiec.
. .Berlin, 14 marca. Na ubiegłem posie­
dzeniu parlamentu niemieckiego przyjęto 
wszystkiemi głosami przeciw głosom

bawarskim ustawę, wzbraniającą two­
rzenia organizacji obronnych, o charak­
terze pół-wojskowym.

W  każdem województwie będzie S e j ­
m i k  k r a j o w y .  Nazwę tę wybrano w 
tym celu, aby nie mieszać tych sejmików 
z przyszłymi sejmikamL wojewódzkiemu 
Kompetencja bowiem sejmików krajowych 
ma być mniejsza. Do zakresu sejmiku kra­
jowego będą należały sprawy głównie 
gospodarczo-ekonomiczne. Natomiast spra 
wy polityczne będą zupełnie wykluczone. 
Zakres działania tych sejmików krajowych 
będzie zatem ten sam, co dawniej^ (Pro- 
vinziallandtag). Sejmiki zaś wojewódzkie, 
które zostaną wprowadzone w  całej Pol­
sce, będą się zajmowały także sprawami 
politycznemi.

Wybory do sejmików krajowych będą 
pośrednie. Jeden delegat przypadnie na 
25.000 mieszkańców. Delegatów wysyła­
ją samorządowe instytucje powiatowe, a 
mianowicie sejmiki powiatowe i samo­
dzielne miasta. Jeżeli sejmik powiatowy, 
lub rada miejska wysyła więcej, niż dwóch 
delegatów, to pośrednie wybory delega­
tów muszą się odbyć według klucza pro- 
porcjalr.ego, aby dać możność wysłania 
delegatów również mniejszościom.

Widzimy zatem, że decyzja w  sprawie 
terminu wyborów zależy od wojewody. 
To postanowienie jest uzasadnione cią­
głym przypływem i odpływem ludności. 
Wybory zostaną prawdopodobnie wszę­
dzie uskutecznione do 1-go kwietnia 1922 
roku. Wtedy bowiem ustali się liczba tych 
mieszkańców, którzy chcą zostać obywa­
telami Polski. Do dnia 20. lutego 1922 r. 
można dokonać opcji na rzecz Niemiec. 
Po tym dniu jednak swoboda skończy się 
i wówczas ustalą się stosunki ludnościo­
we miast i gmin wielkopolskich i pomor­
skich.

Przeprowadzenie powyższego projektu 
będzie połączone dla nas niewątpliwie z 
wielką korzyścią. Przez wprowadzenie sa­
morządu utrwali się bowiem jeszcze bar­
dziej normalne urządzenia i stosunki. Przy 
tej sposobności można zaznaczyć, iż dziel­
nica nasza wyprzedzi pod tym względem 
inne części państwa i przygotuje grunt do 
nowej ustawy ogólno-polskiej. Skoro tyl-

—  Nie mogę gniewać się na ciebie -— 
rzekła Maud —  byłoby to nawet nie­
szlachetnie, kiedy mi mówisz wszystko 
szczerze. Nikt cię do tego nie zmuszał. 
To bardzo ładnie z twojej strony. Ale 
wolałabym żebyś się był odrazu mną za­
interesował po raz pierwszy.

—  Stało się inaczej. Przypuszczam, 
że są ludzie, którzy i za kawalerskich 
czasów prowadzą życie zupełnie cnotli­
we, ale nie uwierzę nigdy, że ci są wła­
śnie najlepszymi. Ci są albo aniołami 
na ziemi, jak Newman lub Gladstone za 
młodych łat, albo też chłodnymi, nie­
śmiałymi, charakterami pozbawionymi 
męskości, które do niczego nie dopro­
wadzą w życiu. Ci pierwsi, muszą być 
wielcy, takich nie spotkałem poza hi- 
s tor ją. Tamtych poznać nie pragnę. 
Kobiety nie lubią poglądów ogólnych i 
dysput na ten temat.

—  Czy one były ładniejsze odemnie?
—  Kto?
—  No, te czterdzieści kobiet.
—  Nie kochanie, jak możesz pytać o 

to. Czemu się śmiejesz?
—  Nic, przyszło mi na myśl, jakby to 

było zabawnie zgromadzić wszystkie 
czterdzieści w  jednym pokoju, a ciebie 
wpuścić między nie.

—  Zabawne! —  Frank oburzył się. —
Kobiety mają czasem dziwaczne po­
mysły. \

Maud śmiała się aż do łez,
—  Czy cię nie uderza komizm po­

dobnej sytuacji?
—  Wcale.,nię! •— odparł chłodno.

ko ustawa ta wejdzie w życie, stare roz­
porządzenia stracą ważność. W  wypadku 
niniejszym będzie to nawet połączone z 
korzyścią dla sprawy samorządu, albo­
wiem według tego nowego projektu kom­
petencja sejmików ma być znacznie szer­
sza. I. Jak..i

Duiibiirs-Rslinnt-DasielfforF.
Sprzymierzeńcy przez zajęcie trzech 

tych miejscowości położyli za jednym 
zamachem rękę na zagłębiu Ruhry i na 
sprawności przewysiu południowych 
Niemiec,

Duisburg i Ruhrorf leżą przy ujściu 
Ruhry do Renu i są głównymi portami, 
w których węgiel z zagłębia przełado­
wuje się na barki i idzie potem Renem 
w obu kierunkach, zasilając przemysł 
Niemiec południowych, oraz kierując się 
na eksport do Holandji. Obrót ładunków 
węglowych jest bardzo znaczny, docho­
dzi w pewnych porach do 10 tysięcy wa­
gonów dziennie; skierowanie i przerzu­
cenie więc tego ruchu na koleje nie jest 
rzeczą łatwą. Doświadczenie wskazuje, 
że mimo zasobności niemieckich dróg że­
laznych, transport kolejowy, z chwilą 
kiedy niepomyślny stan wody w Renie 
utrudniał żeglugę, zawsze utykał i w ko­
palniach growadziły się zapasy, których 
nie można było wywieźć. Zajęcie Dus­
seldorfu oddaje oprócz tego w ręce sprzy­
mierzonych panowanie nad kilkoma lin- 
jami kolejowymi, biegnącemi wzgłuż Re­
nu, które mogłyby wziąć na siebie część 
transportu węgła i produktów hutniczych, 
a zającie drobnej miejscowości Opładen, 
odcina cały górny bieg Renu od bezpo­
średniego połączenia z calem zagłębiem 
Ruhry.

W  ten sposób koalicja ma obecnie kon­
trolę nad wymianą znacznej części naj­
ważniejszych surowców, półfabrykatów 
metalurgicznych i węgla między centrum 
przemysłu górniczo-hutniczego, a ośrod-

—  Tak, to prawda —  rzekła i wy­
buchła znowu dźwięcznym, głębokim 
śmiechem. Niektóre kobiety posiadają 
słodki, pełny, wesoły śmiech, jestto jeden 
z najpiękniejszych głosów w naturze.

—  Czy już skończyłaś? —  rzekł kwa­
śno. —  Jej zazdrość była dlań o wiele 
więcej pochlebną.

—  Dobrze już, dobrze, nie gniewaj się, 
gdybym się nie była śmiała, byłabym pła­
kała. Przykro mi, źe ci dokuczyłam.

Powrócił na swoje miejsce, więc po­
biegła do niego z krótką wizytką.

—  Czy dosyć?
—  Jeszcze nie,
—  A teraz?
—  Dobrze, przebaczam ci.
—  To doskonałe, ty przebaczasz mi po 

tych wszystkich wyznaniach. Ale żadnej 
z nich nie kochałeś tak, jak mnie kochasz?

—  Żadnej.
-— Przysięgnij.
—  Przysięgami
—  I morainie i na tamte inn ;  -soby 

o których mówiłeś?
—  Na żadne.
—  1 nigdy nie będziesz?
■—  Nigdy.
-—Poczciwy chłopcze; nigdy a nigdy.

*—  Nigdy a nigdy.
—  A te czterdzieści, były szkaradne?
—  Nie, Maud, tego to już przyznać nie 

mogę.
Skrzywiła się i spuściła główkę.
~r. ’To wolałeś je?

kami przemysłu dalej te surowce i pół­
fabrykaty przeraiającymi, rozsianymi 
gęsto nad Renem i-jego dorzeczem. Kto 
widział kiedy na Renie nieskończone 
szeregi parowców i holowanych baiek 
wszelkiego rodzaju, zwożących węgiel 
rudy, żelazo itp. ładunki masowe, ten 
ładwo zda sobie sprawę, jak dotkl’ 
dia Niemiec „sankcją“ jest koalicyj... 
kontrola nad tym ruchem i możność spa*„ 
raliżowania go w każdej chwili.
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Sprooy polskie.
Z OBRAD SEJMOWYCH.

Warszawa, 12. 3. (PAT . Poseł Czep 
niewski (Nar. Chrz. Klub Rob.) oświad­
czył, iż konstytucja państwa zastosowana 
być musi do jego położenia. Kamie­
niem węgielnym wolności w Państwie 
jest rozwój samorządu. Stronnictwo 
mówcy obstawać będzie przy żądaniu 
samorządu miejskiego. Konstytucja w 
obecnem brzmieniu nie jest idealną, za­
wiera jednak w art. 3 punkt wyjścia do 
samorządu. Gwarancja normalnego roz­
woju jest Senat. Załatwieona musi być 
sprawa mniejszości narodowych i religij-« 
nych. Młodzież musi być jednak ochro­
niona od haniebnego zamachu na jej 
uczucia religijne. Dalej omawia poseł 
sprawę pracy zarobkowej młodzieży w 
wieku szkolnym i oświadczą się za po­
prawką do art. 121, iż nauka w szkołach 
pewnego wyznania udzielana być po­
winna przez nauczycieli tego wyznania 
co i dzieci. ;

0  UNIWERSYTET RUSK! I WILNO, 
W OLNY HANDEL I APROWIZACJĘ

KRAJU.
Warszawa. (PAT. Komisje oświato­

wa i konstytucyjna przyjęły na wspól- 
nem posiedzeniu projekt ustawy o założe­
niu uniwersytetu ruskiego w Stanisławo­
wie. Polecono rządowi przyznać kredyt 
10 miljonów marek na uruchomienie na 
razie wydziału teologicznego i prawni­
czego tegoż uniwersytetu. Dalej wez­
wała komisja rząd do otwarcia w Sta­
nisławowie polskiej akademji leśniczej.

Komisje rolna i skarbowo - budżetowa 
uchwaliły na współnem posiedzeniu 
rządowy projekt o przyznaniu minister­
stwu rolnictwa kredytu 3 miljardów ma-, 
rek na uskutecznienie zasiewów wiosen-, 
nych.

Komisja spraw zagranicznych przyjęła 
szereg rezolucji w sprawie wileńskiej. 
Rezolucje te stwierdzają nienaruszalne 
prawa Polski do ziemi wileńskiej, bez­

prawność układu bolszewicko-litewskie 
go, dalej zrzucają z Polski odpowiedzial­
ność za przewlekanie sprawy konsultacji 
ludowej. Rezolucje podkreślają goto­

wość Polski do rokowań z Litwą Kowień­
ską zainicjowanych przez Ligę narodów,!
1 odrzucają bezwzględnie arbitraż.
__________________________, , ■ - &

—  Jakaś ty głupia Maud. Gdybym 
którą był wołał, byłbym się z nią ożenił.

•—  To prawda, musiałam cię intereso­
wać więcej niż inne, jeżeli się ze mną 
ożeniłeś. Nie pomyślałam o tem. |

—  Ty głuptasku, naturalnie, że ciebie 
kochałem najbardziej. Zostawmy ten 
temat i więcej go nigdy nie poruszajmy,

—  Czy masz ich fotografie?
—  Nie.
—  Żadnej?
—  Żadnej.
—  Co z niemi zrobiłeś?
—  Nie miałem ich wiele.
-—  A te co miałeś?
—  Spaliłem przed ślubem.
—  To  ładnie z twojej strony. Nie 

było ci żał?
—  Nie, wiedziałem, że tak zrobić 

trzeba.
— Czy wolałeś brunetki czy blon­

dynki?
—  Nie wiem sam, nie przebierałem 

nigdy; pamiętasz to zdanie Henley‘a: 
„Piękna —  czy brzydka —  zawsze ko­
bieta“ . To jest właśnie uczucie kawalera.-

—  Ale czy możesz dać słowo, źe żadna 
z tycli czterdziestu nie była ładniejsza 
odemnie?

—  Mówmy już o czem innem.
<—  Ani mądrzejsza?!
«—  Jakaś ty dziś nudna Maud.
—  Odpowiedz mi.
—- już ci odpowiedziałem.

J (Dokończenie nastąpi]
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W  PRZEDEDNIU PLEBISCYTU. 
FIASKO NIEMIECKIE Z  EMIGRANTAMI

Bytom, 12. 3. (P A T .) „Oberschlesische 
Morgenzeitung“ podaje, że od 1-go paź­
dziernika roku ubiegłego wywieziono z 
Górnego śląska ogromną ilość wagonów 
towarowych. Wiadomość ta potwierdza 
doniesienia o niemieckich przygotowa­
niach do ewakuacji Górnego Śląska, na 
wypadek niekorzystnego dla nich wyniku 
plebiscytu. Ludność górnośląska zapro­
testowała energicznie przeciwko ogoło­
ceniu kraju z niezbędnych środków ko­
munikacji i zwróciła się do Międzyso­
juszniczej Komisji z prośbą o odpowie­
dnią obronę.

Bytom, 12. 3. (P A T .) Pociągi z emi­
grantami nadchodzą ze znacznym opóź- 
nienim, w porównaniu z godzinami 
oznaczonemi w rozkładzie. Pisma nie­
mieckie podają, że w ciągu 2-ch ostatnich 
dni przybyło około 10 tysięcy emigran­
tów. Jednocześnie, wedle informacji u- 
dzielonych przez władze kolejowe, przy­
było ich zaledwie 500. Szczególne przy­
gnębienie zauważyć można wśród emi­
grantów z Westfalji. Między dotychczas 
przybyłymi emigrantami jest 30% Pola­
ków, których przyjmował na dworcu 
polski komisarjat plebiscytowy.

ALZACJA SPIESZY POLSCE Z 
POMOCĄ.

Warszawa. (P A T .) P. Weiss jeden z 
najwybitniejszych działaczy alzackich 
zorganizował w Miluzie komitet nie­
sienia pomocy Polsce. Przy pomocy 
tego komitetu zebrał p. Weiss 30 000 
franków, które przesłał polskiemu towa­
rzystwu Czerwonego Krzyża.

Z polityki zagranicznej.
O STAŁY TRYBUNAŁ MIĘDZY­

NARODOWY.
Genewa. (P A T .) Sekretariat Ligi na­

rodów wystosował do wszystkich człon­
ków Ligi naglącą odezwę z wezwaniem 
do ratyfikacji protokołu ustanawiającego 
stały trybunał międzynarodowy, tak aby 
Liga mogła na najbliższem posiedzeniu 
dokonać wyboru sędziów.

NO W Y RZĄD PÓŁNOCNO-ROSYJSKL 
I „Times" dowiaduje się z Kronsztatu, 
że twierdza ta i flota bałtycka oddała się 
do dyspozycji nowoutworzonego rządu 
północno-rosyjskiego.

LENIN PRAGNIE ZGODY Z BURŻUJA­
MI I KAPITALIZMEM.

Berlin, 13. marca. Lenin zagajając 10 
kongres partji komunistycznej w  Moskwie 
miał oświadczyć, że Rosja sowiecka ko­
niecznie w  interesie własnym musi do 
zgody i porozumienia dojść z państwami 
burżuazyjnemi i kapitalizmem.

MIASTO ROSYJSKIE TWER W  RĘKU 
POWSTAŃCÓW.

Helsingfors, 13. marca. Rząd sowiecki 
wycofał większą część krasnogwardziej- 
ców z miasta Tweru i wysłał go do Pe­
tersburga przeciw kronsztackim powstań­
com. Tymczasem ludność miasta Tweru 
podniosła się jak jeden mąż, rozbroiła 
ostatki granizonu bolszewickiego, powie­
siła komisarzy ludowych i opanowała w 
przeciągu kilku godzin całe miasto Twer 
i okolicę. ą ,

ULTIM ATUM  KRONSZTADU.
Terioki, granica fińska, 13. marca. U- 

chodźcy opowiadają, że załoga Kronszta­
tu i flota bałtycka stawiła Petersburgowi 
ultimatum, które upłynąć miało 12. wie­
czorem, poczem miała się rozpocząć akcja 
zaczepna marynarzy przeciw wojskom 
Trockiego..

STANY ZJEDNOCZONE PRZECIW 
ROZBROJENIU SWEJ FLOTY.

Warszawa, 13. 3. Z Waszyngtonu 
donoszą: Nowy sekretarz marynarki,
Damby, zaprotestował przeciw przed­
łożeniu ustawy o zredukowaniu floty a- 
merykańskiej. Sprzeciwia się również 
projektowi rozbrojenia. Stanowisko jego 
popiera b. dowódca floty amerykańskiej 
w Europie, adm. House, który niedawno 
wygłosił dłuższe przemówienie na ten te­
mat na zgromadzeniu weteranów wojen­
nych. Oświadczył on mianowicie, że w 
razie wybuchu wojny Ameryka nie będzie 
mogła liczyć na pomoc swoich dotych­
czasowych przyjaciół w Europie, ponie­
waż oni są zajęci regulowaniem własnych 
soraw.

►> V*

GAZETA GDAŃSKA

10000 uzbrojonych  halssSysSów
w GdaAskii.

Orgesch“ i w ddaiisku zorganizowany.»»
Tutejszy komunistyczny dziennik „Das 

freie Volk“  podaje szczegóły organizacji 
gdańskiej Einwohnerwehr/, która pod 
komendą mjr. Wagnera jest tylko zwykłą 
odmianą niemieckiego „Orgeschu“ . Człon­
kowie Einwohnerwehr/ zostają dobierani 
bardzo starannie, po wypełnieniu bardzo 
szczegółowego kwestjonarjusza. Co pe­
wien czas gromadzą się oni na zebrania, 
aby wysłuchać przemówień oficerów. 
Płaca wynosi 25 mk. za godzinę, Organi-

zacja prowadzi ustawicznie ćwiczenia z 
nowymi modelami karabinów maszyno­
wych i ręcznych. Całkowita ilość człon­
ków Einwohnerwehry wynosi około 
10.000. Koszta utrzymania urzędowo po­
dano na 1,5 miljona marek. Celem Ein­
wohnerwehry jest, jak oświadczył mjr. 
Wagner: 1) zwalczanie polskich „band“  
o ile by się pojawiły na terytorjum W ol­
nego Miasta Gdańska, 2) niedopuszczanie 
komunistycznej zarazy do Gdańska,

Bandera polska na morzu.
Gdańsk, 14. marca. -**■

W  tych dniach zakupiło Tw o Polskiej Że­
glugi morskiej duży statek pasażersko-

pocztowy „Mitau“ , który wkrótce wyje- 
dzie zGdańska do Nowego Yorku jako 
„Józef Piłsudski“  pod flagą polską*

Przed podpisaniem pokolu w Rydze.
Warszawa, 14. marca. (Tel. własny). 

Przez całą sobotę trwało w  Rydze posie­
dzenie delegacji pokojowych, poświęcone 
wykończaniu traktatu. O godz. 9-tej 
wiecz. w  komisji redakcyjnej zakończono 
czytanie ostatniego artykułu traktatu po­
kojowego.

Ustalono udział Polski w  zapasie złota 
b. rosyjskiego banku państwa na 30 miljo- 
nów w  zlocie.

Tabor wązkotorowy kolei ma być zwró­
cony Polsce w  naturze,*natomiast tabor 
szerokotorowy będzie kupiony przez Ro­
sję od Polski za sumę ryczałtową 30 mi- 
ljonów rubli w  złocie.

W  sprawie opcji postanowiono, że każ­
dy optant przy wyjeździe do kraju macie­
rzystego uprawniony jest do zabrania ze 
sobą z Rosji do Polski 100 tysięcy rubli 
jakiejkolwiek emisji a z Polski do Rosji 
200 tysięcy mkp.

Polska ma otrzymać też koncesje gospo­
darcze a w  szczególności prawo eksploa­
tacji i wywozu rudy żelaznej z kopalni na 
krzywym Rogu.

W  tych dniach nastąpi podpsanie defi­
nitywnego traktatu pokojowego.

Zobowiązania Anglii w sprawia SSąska.
Warszawa, 14. 3. Jak słychać, Lloyd 

Geroge uzyskał zgodę p. Brianda na gło­
sowanie emigrantów śląskich, wspólnie 
z ludnością stale zamieszkałą, wzamian 
za przyjęcie następujących zobowiązań:

1) Termin plebiscytu nie ulegnie odro­
czeniu.

2) Junctim między sprawą Górnego 
Śląska a wypłatą przez Niemcy odszko­
dowań będzie stanowczo odrzucone.

3) O przynależności państwowej Ślą­
ska zadecyduje ostatecznie wynik ple­
biscytu.

Przylocie Paderewskiego u Hardinga.
Warszawa. 14. marca. (Tel. wł.) Pre­

zydent Stanów Zjednoczonych przyjął 
przedwczoraj Paderewskiego. Rozmowa, 
która trwała dłużej niż pół godziny, była

bardzo serdeczna. Omawiano sprawy, do 
tyczące Polski oraz po'ożenia polskich» 
wychodźców w  Ameryce.

Korpus Budionnego przeszedł na stronę
powstańców.

Berlin, 14. marca. Na rozkaz Trockie­
go miał korpus kawalerji Budiennego w  
sile 12.000 chłopa wyruszyć z południa 
na pomoc Petersburgowi, by brać udział 
w  wałkach przeciw Kronsztadowi. Kawa-

lerja Budiennego odmówiła posłuszeń­
stwa i opanowała razem z żywiołem miej­
scowym wrogo dla bolszewików usposo­
bionym miasto Orel,

Krwawe walki uliczne w Moskwie.
Bierze w nich udział artyleria.

Warszawa, 14. marca. Uchodźcy z Mo- I z udziałem artylerji toczą się -na ulicach 
skwy donoszą o krwawych walkach, które j Moskwy.

Niemieckie dochodzenia w sprawie 
wypowiedzenia wolny.

Berlin, 13 3. Według badań komisji 
niemieckiej przeznaczonej na obmycie 
Niemców z winy i zarzutów, iż oni wy­
wołali wybuch wony, następowały roz­
kazy mobilizacyjne kolejno po sobie w  
roku 1914 w  porządku następującym:

1. Rosja, 30 lipca 1914 r. o godz. 6 
wieczorem,

2. Austrja, 31 lipca 1914 r. o godz. 12 
w  południe,

Niemcy
Berlin, 13. marca. Izba handlowa w 

Ałtonie pod Hamburgiem oraz związek 
hamburskich firm importowych i ekspor­
towych wydały hasło zbojkotowania cał­
kowitego towarów francuskich, belgijskich

3. Francja, 1 sierpnia o godz. 4,40 min. 
po południu,

4. Niemcy, I sierpnia o godz. 5 po poł.
5. Anglja, flotę 2 sierpnia o godz. 2,25 

min. po południu, a armję lądową 
3 sierpnia o godz. 12 w  południe.

Niemcy, jako widzimy są biali jak śnieg, 
a niewinni jak baranki.

towary koalicyjne.
i angielskich w  odpowiedzi na represalja 
Ententy.

W  Niemcach tkwi, jak wynika z tego 
nowego przykładu, niepokonana do tej 
chwili wcale buta.

Koalicja przeciw hecy antypolskiej 
w f$uis&urg&t.

Berlin, 13. marca. W  zajętym przez 
wojska aljanckie Duisburgu usiłowały da­
lej przeprowadzić swą hecę antypolską 
tamtejsze biura plebiscytowe. Ale władze

francuskie zamknęły i opieczętowały biu­
ra związków hakatystycznych.

Wiadomość tę podajemy według pism 
niemieckich

G ó r n o ś l ą z a c y !
Komitet Obrony Górnego 

jest upoważniony do zakomunikowania 
Górnoślązakom, którzy po, przybyciu do 
wojew. poznańskiego i pomorskiego it- 
mieścili. oszczędności, s\ye_ bąnkąch

ludowych w walucie niemieckiej, że mogą 
przy podejmowaniu depozytu domagać 
się zwrotu w walucie niemieckim w wy­
sokości dokonanych wpłat.

Kfsmka s M s k a . ,
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Longina m.
Wschód słońca o g. 6,17; zachód o g. 6,02;
Wschód księżyca o g. 3,34; zachód o g. 12,38;

Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogło­
szenie firmy „Danziger Konfektions-Ge^ 
nossenschaff.

Przyszłe posiedzenie Rady miejskiej od-i 
będzie się we wtorek 15 marca o godz. 
4 po poŁ

Zebrania towarzyskie dla członków! 
„Sokoła“  i wprowadzonych gości odby-i 
wają się co piątek między 8— 11 wie* 
czorem, w  małej salce (na dole) w donui 
Św. Józefa, przy Töpfergasse.

•w

Założenie nowej szkoły polskiej. Magi-i 
strat gdański donosi nam, iż żąda uchwa* 
lenia przez radę miejską 16.000 mk. ce- 
lem urządzenia polskiej szkoły w  kosza* 
rach konnicy (Reiterkaserne) przy Wei­
dengasse.

Gdańsk otrzyma kartofle i drzewo Z 
Pomorza. Dowiadujemy się, iż w  najbliż­
szym czasie, skoro tylko pogoda na to 
pozwoli nadejdą z Pomorza do Gdańska 
wielkie transporty kartofli i drzewa. Nie­
wdzięczni gdańszczanie znowu doznają 
pomocy Polski, przeciw której tak czę  ̂
sto występują.

Z  gdańskiego obozu emigrantów. Od­
jeżdża coraz więcej emigrantów polskich 
i żydowskich przez Gdańsk w rozmaite 
strony, przedewszystkiem do Ameryki, 
szukając lepszego bytu. Litość bierze 
patrząc na ich biedę i niedolę. Są zmu­
szeni zatrzymać się czas dłuższy najprzód 
w Warszawie, a potem w gdańskim 
obozie przynajmniej 3 tygodnie. Kiedy 
już czas wyjechać okrętem, natenczas 
czeka niejednego niemiła niespodzianka. 
Choć już dosyć czasu upłynęło, aby za­
łatwić wszystkie formalności potrzebne 
do dalszej podróży, to panowie urzęd­
nicy, lub ich zastępczynie oświadczają 
dopiero ostatniego dnia, że nie mogą po­
zwolić na wyjazd, gdyż papiery itd. nie 
są w porządku. Należałoby zwrócić 
uwagę szerszej publiczności na te nie­
porządki, bo to krzywda o pomstę do 
nieba wołająca naszych najbiedniejszych, 
pożałowania godnych braci. Nadmienić 
jednakże należy, że to właśnie spotyka 
tylko naszych polskich emigrantów, a 
nigdy nie żydowskich. Dosyć ma miasto 
Gdańsk urzędników, a nawet za wiele 
w emigracji i dla tego też po części taki 
nieład. X. H. ą

Zwalczanie handlu dziewczętami. Wi 
dniu 7 marca odbył się w  ratuszu pod 
przewodnictwem radcy miejskiego dr, 
Mayera wybór wydziału celem zwalcza­
nia handlu dziewczętami. Oprócz przed­
stawicieli miasta i urzędu emigracyjnego 
zastąpionych było 14 towarzystw, prze­
ważnie stowarzyszeń kobiet, w  tem oprócz 
niemieckich także polskie, żydowskie, ka­
tolickie i protestanckie. Kobiety Wolnego 
Miasta Gdańska wzięły się energicznie doi 
pracy nad zwalczaniem handlu dziewczę« 
tami i bez względu na wyznanie i narodo­
wość zamierzają bronić czci niewieściej: 
Utworzono wydział pracy, w  skład któ­
rego wchodzą: Klara Loche i rabin dr. 
Kälter jako przewodniczący, pani Pflekle- 
rer jako sekretarka i p. dr. zum Busch ja­
ko skarbnik. Jako dalszych członków za­
rządu wybrano panią Tylewską, Jawor­
ską i Reinhard.

Bandytyzm w  Oruni. Przedmieście 
Orunia słynęło już dawniej z łobuzerii.- 
Dziś odgrywa ono znowu wielką rolę 
na szkodę mieszkańców tamtejszych i lu­
dzi przebywający.h tam chwilowo póź­
nym wieczorem. Niewystarczająca licz­
ba urzędników policyjnych nie może 
sobie dać rady z bandytyzmem na tem 
tak rozległem przedmieściu. Wieczorem, 
a zwłaszcza w  nocy zdarzają się coraz; 
liczniejsze napady na przechodniów;, 
Obawa o zdrowie i mienie jest wielka. 
Potrzeba energicznej akcji ze strony po­
licji, aby zabezpieczyć mieszkańców, 
Oruni i przechodniów od napadów ban­
dyckich.

Strajkujący żeglarze domagają się skró­
cenia czasu pracy, który wynosi obecnie, 
12 godzin dziennie. Pracodawcy żądają? 
najpierw podjęcia pracy a dopiero potemi 
chcą wszcząć z nimi rokowania. Żeglarze 

jj odrzucili tę propozycję i streik tr- w na*,
* dal.

Wtorek, dnia 15 marca 19Z1 r.

i.
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^ iec  Chrz. Naród. Sir. Pracy w  Choj­
nicach. Wiec polityczny Naród. Sir. Rob. 
i Chrzęść. Naród. Str. Pracy odbył się tu 
w  niedzielę w południe na sali p. Janu­
szewskiego. Zagaił go i przewodniczył 
p. Kaleta, który udzielił głosu posłowi 
p. Nowickiemu. Tenże w  mowie treściwej, 
dwugodzinnej omówił pracę posłów w 
sejmie, sprawę unifikacji, intrygi lewicy, 
strejk kolejarzy, dla czego zastrzeżono w 
konstytucji, iż naczelnikiem państwa mo­
że być tylko Połak-kaiolik, dla czego część 
posłów wystąpiła z klubu poselsk. N. P. 
R. i wykazał jasno i dobitnie, że najodpo- 
wiedniejszem stronnictwem, dzialającem 
dła dobra państwa i wszystkich warstw 
ludności jest Naród. Str. Rob. i Chrzęść. 
Naród. Str. Pracy, które nie uprawia wal- 

j ki klasowej, jak dotąd Naród. Partja Rob., 
ale łagodzi przeciwieństwa stanowe i za­
wodowe i stara się o polepszenie bytu 
; wszystkich stanów i zawodów.

Że mówca trafił do przekonania wszyst­
kich, dowodziły częste potakiwania i wy- 

[krzykniki podczas jego przemowy, a u- 
wydatniło się to zwłaszcza podczas dys­
kusji, która była nader ożywiona, a w  któ- 

t rej wszyscy uczestnicy wyrażali swą zgo- 
| dę na treść jego przemowy. Przede- 
■ uszystkiem p. Przybylski (starszy), który 
i należał dotąd do Nar. Partji Rob., gorąco 
|popierał sprawę założenia tu Naród. Str. 
i Rob. i Chrzęść. Naród. Str. Pracy, 
j Na wniosek p. przewodniczącego u- 
l chwalono rezolucję, solidaryzującą się z 
|.uchwałami Zjazdu, odbytego dnia 27 lu- 
f.tego w  Grudziądzu.

| Tępienie paskarstwa ' nad granicą nie- 
; miecką. Ogromna bolączka nawiedziła na­
szych paskarzy i to z powodu obsadze­
nia granic wojskiem pomorskiem. Kon­
trola jest obecnie ostrzejsza niż była do­
tychczas, dla tego trudniej się dziś ze zdo­
byczą przedostać na niemiecką stronę, 
choćby się prezentowało niebieskie papier- 

i ki niemieckie. Gdy teraz owe pijawki —  
ldóre porównać można ze żydkami w  Pol­
sce —  nie mogą dalej w  ten sposób okra­
dać naszej Ojczyzny, jak to się dotychczas 

i działo, dalejże wyzywać na złą gospodar- 
f kę w Polsce, a przechwalać niemiecką.
. Naszym zuchom pomorskim to wyzywa­

nie paskarzy tylko zaszczyt przynosi. Tak 
dalej, a będzie wszsytko tańsze i społe­
czeństwo naszemu pułkowi pomorskiemu 
za to wdzięczne będzie.

Walka z żydami w Prusach Książęcych. 
Pod pretekstem, iż żydzi zatruwają 
duszę narodu niemieckiego, że go zdra- 
dzają jego wrogom, że go materialnie 
wyzyskują itd., rozpoczęły niemieckie 
żywioły prawicowe silną kampanję anty­
żydowską. Świeżo donoszą z r.lku. iż na 
zabraniu rady miejskiej radny Dawidsohn 
¡zapytał się: co zamierza czynić magistrat 
wobec wzmgającej się hecy antyżydow- 

fU  skiej podsycanej przez żywioły konser­
watywne? Zauważyć to można miano­
wicie w wyższych szkołach i na ulicach, 
[na których masami porozłepiane są kar­
teczki z napisem: „Haut die Juden“ . 
Magistrat odpowiedział, że widzi tutaj 
mało środków, którsby złemu zapobiedz 
mogły.

& Polski i  Lit®®!
K ł a j p e d ®  d r m l e m  w y j & t e i t t  n a  B a ł t y k .

Warszawa, 14 3. W  sferach urzędo­
wych krąży pogłoska, że Polska ma" za­
miar uznać Litwę de jurę.

Rokowania te, w  myśl idei Ligi Naro­
dów, zmierzać mają ku zjednoczeniu 
dwu bratnich narodów, które w ciągu 
wieków dzieliły dolę i niedolę.

Wianem ze strony Ligi Narodów dla 
sfederowanego państwa ma być Kłajpeda 
—  a więc dla Polski drugi punkt wyjścia 
na morze Bałtyckie, dla Litwy zaś —  za­
okrąglenie jej etnograficznej i naturalnej 
granicy.

Niemcy walczą nawet z tańcem pol­
skim. Kwidzyńska „Weichsel-Zeitung“  po 
wtarza za „Neiser Tageblatt“  notatkę: 
„W eg mit der Polonaise“ . W  notatce tej 
krytykuje jakiś Niemiec polonez jako 
taniec polski i radzi poniechać owego 
tańca, aby nie powiedziano, że „Niemcy 
już teraz podług piszczałki polskiej tań­
czą“ . Radzi także zmienić nazwę „polo­
nez“  na „Rundgang' lub „Reigen*. (Może 
„Gänsemarsch“ red.).

„Gazeta Olsztyńska“  z której zaczer­
pnęliśmy powyższą wiadomość, dodaje 
od siebie następujące uwagi:

Bardzo pięknie. Nie tylko poloneza, 
ale inne tańce polskie jak „Polka“ , „Polka 
Mazurka“  itd. należy wykreślić z pro­
gramu niemieckiego. A  może nadawa­
łoby się przechrzcie „Polka“ na „Pruska“ 
a „Polka Mazurka“  na „Pruska figurka“ .. 
A  już najleniej wyrzucić wszystkie tańce 
polskie. Mamy przecież taniec zupełnie 
„echt“ , a nazywa się —  „Schieber“ ... 
Ńietylko o tańcach ale o pogrzebach pa­
miętać należy. Niesłychaną jest wprost 
rzeczą, aby znanych patrjotów niemiec­
kich a nawet hakatystów chowano przy 
dźwiękach polskiego marsza żałobnego 
Chopina. Zwracamy również uwagę 
kwidzyńskiej „Weichsel-Zeitung“  na 
operetkę „Der Bettelstudent“ . Zachodzi 
tam „Das Loblied der Polin“ . „Un­
erhört“ . Zmienić należy „das Loblied 
der Polin“ na „Loblied der Preussin“  a 
honor niemiecki i Faterłand uratowanym 
będzie napewno. „Weichsel-Zeitung“  
zaś zyska sobie sławę nieśmiertelną.

(Szowinizm niemiecki nie zna żadnych 
już granic. Widać, iż wojna wywołała 
.u nich ńietylko przewrót w  kraju, lecz 
nawet wykoleiła im mózgi w  głowach. 
Dop. Red. „Gaz. Gd.“ )

Rozm aitości.
Przedziwne sny. Z Londynu donoszą, 

że żona marynarza Deala opowiada o cie­
kawych snach, które miała na 3 dni przed 
rozbiciem się na morzu statku „Wishful“ , 
na którym znajdował się jej mąż. Powia­
da, że w  ciągu 3 następujących po sobie 
nocy śniło się jej, że widzi statek prze­
cięty ną dwoje, słyszy krzyki załogi, wal­
czącej z falami, ale.wśród wszystkich to­
nących nie ujrzała swego męża. Sny 
sprawdziły się najzupełniej. Cala załoga 
utonęła z wyjątkiem samego Deala. Mąż. 
jej to wszystko później opowiedział, i sny 
potwierdził, dodając, że jego wśród to­
nących dlatego nie widziała, że zdołał się 
on utrzymać na szczątkach rozbitka.

—  Zabił ojca i brata. W  miejscowości 
Jaegerwalde w Prusach Wschodnich za­
szedł straszny wypadek. Do kobiety, 
która sprzedała za 7000 marek konia, 
przyszło 2 zamaskowanych mężczyzn, żą-, 
dając tych pieniędzy. Kobieta kazała im 
stawić się w następnym dniu, dodając, że 
pieniędzy jeszcze nie odebrała. W  na­
stępnym dniu zjawił się nagle po 6-letniej 
niewoli na Sybirze jej mąż. Owych 
dwóch zamaskowanych opryszków zja­
wiło się znowu. Kobieta wskazała im 
szafę z pieniędzmi, a w chwili, gdy ją 
otwierali, padły 2 strzały. Oto mąż jej 
wystrzelił, kłaaać obu napastników" tru­
pem. Wykazało się, że zastrzelonymi 
byli ojciec i brat przybyłego z  obczyzny 
wygnańca.

Umarłe miasto. Do San Francisco 
przybył parowiec z ostatnimi niemal
mieszkańcami kwitnącego niedawno, a 
dziś martwego już miasta.

Przed laty mniej wiecej 25, gdy od­
kryto bogate pokłady złota w Alasce, 
dziesiątki tysięcy poszukiwaczy drogo­
cennego kruszczu runęło do podbieguno­
wej krainy. 1 oto w ciągu kilku lat pow­
stało w pobliżu cieśniny Behringa miasto 
Nonie, oświetlone elektrycznością, posia­
dające wielkie hotele, banki i kluby. Ale 
gorączka złota minęła, najbogatsze ko­
palnie wyczerpano i zaczął się odpływ 
awanturników. Razem z tym odpływem 
zamierało miasto. Wreszcie pozostał z 
niego zaledwie szkielet opuszczony.

Dziś Nome liczy już zaledwie 200 
mieszkańców przeważnie krajowców.

Cenny dar. Paryski „Matin“  donosi, że 
z inicjatywy p. Marii Lonoy, dyrektorki 
wielkiego wydawnictwa „Delineator“  za­
rządzono wśród kobiet amerykańskich 
subskrypcję na zakupienie gramu radjum, 
który ma być ofiarowany p . Curie-Sklo- 
dowskiej. Na ten cel zebrano 120 000 do­
larów. Pani Curie wyjeżdża w  maju do 
Ameryki celem odebrania cennego daru. 
Uniwersytety amerykańskie przygotowują 
znakomitej uczonej uroczyste przyjęcie.

Niemile skutki emancypacji. *  Emancy­
pacja, w której kobiety upatrywały dla 
siebie same korzyści, pociągnęła jednak 
za sobą niektóre zgoła niespodziewane i 
ujemne skutki
Wiadomo, że w Anglji często narzeczone 
zwracały się do sądu o przyznanie im od­
szkodowań za zerwane przez drugą stro­
nę małżeństwo. Dotychczas o to od­
szkodowanie występowały tylko kobiety, 
a płacili je mężczyźni. Dziś atoli karta 
się odwróciła, bo niezależność materjal- 
na, którą zdobyły sobie kobiety i wogóle 
zmieniony z gruntu stosunek między obu
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płciami, sprawiły, że mężczyźni nie u- 
pairują w tern dla siebie ani kompromi­
tacji ani upokorzenia, jeśli także otwar­
cie wyznają, że przez zerwanie małżeń­
stwa utracili sposobność zrobienia ko­
rzystnego interesu i tak samo każą sobie 
za zawód płacić.

Niedawno pewna dama apelowała do 
wyższej instancji przeciw wyrokowi, 
który skazywał ją na zapłacenie 400 fun­
tów odszkodowana za zerwane małżeń­
stwo. Sędzia zatwierdził wyrok pierw­
szej instancji, który orzekł, że w chwili, 
gdy pozywający starał się o rękę panny, 
była ona warta 300 000 szylingów, ale od 
tego czasu conajmniej się podwoiła, po­
nieważ umarł brat jej po którym wzięła 
znaczny spadek.

Zabrania Towarzystw;
Gdańsk. Ćwiczenia „Sokola“ odbywają się: dla 

oddziału żeńskiego co wtorek, dla oddziału 
męskiego co środę i dla oddziału młodzieży 
co piątek, o godz. 7 wieczorem, na sali ćwi­
czebnej przy Kehrwiedergasse. Naczelnik.

Zebr. Tow. „Jedność“  odbędzie się 14 marca o 
godz. 7 wiecz. w  Ochronce przy Poggen- 
pfuhl nr. 11 Zarząd.

Miesięczne Zebranie filji Krawców Zj. Z. T .
odbędzie się w  wtorek 15-go bm. o 7-mej 
godz. wieczorem w  Ochronce Poggen- 
pfuhl 11 Zarząd.

Związek Bankowców. Nadzwyczajne zebranie 
odbędzie się w  wtorek dnia 15 hm. o godz. 
7Î4 wieczorem na salce parterowej w  strzel­
nicy (Schützehaus —  Promenade). 0 ‘ liczny, 
udział członków prosi Zarząd.

Wrzeszcz Zebranie Tow . Polek odbędzie się w 
czwartek dnia 17 bm. o godz. 7 wieczorem 
w  Klein-Hammerpark. Przybycie wszystkich

czynnych członków koniecznie potrzebne. Go­
ście są nadzwyczaj mile widziani Zarząd.

G I E Ł D A
(n łeof ic j alna.)

Gdańsk, 14-go marca 1921.
O  godz. 10 rano. żądano płacono

Marki poi., gotówka 7,20 7,10
W yplata  na W arszawą 6,90 6,85
Dolary amerykańskie 61,50 61,CO
Fonty angielskie — —

W arszaw a, 12-go marca 1921.
Marki niemieckie 13,80 13,40
Dolary amerykańskie 87,55 87,50
Funty angielskie 35,25 34,00
Franki francuskie 63,50 61,50
Rnble carskie (500) — —
Ruble carskie (100) — —  ■%

Ruble Dumskie (1000) —
Ruble Dumskie (250) — —

Berlin, 12-go marca 1921.'
Dolary 61,80 61,70
Funty angielskie 244,00 243,00
Franki f - ! ruskie 445,50 445,00
Korony szwedzkie 1413,75 1412,75
Floreny holenderskie 2158,60 2154,50
Liry włoskie — --
Franki szwajcarskie 1061,10 1058,50

Nakład i druk:
„Gazety Gdańskiej“  Tow Akc. w Gdańsku.
Redaktor odpowiedzialny Bolesł. Kiełbratowski 

w  Gdańsku.

Zegarki i biżuterie
napraw ia w ktrótkim cz&sie czysto i tanio.
Dla klientów z Pomorza przyjmują zapłatą 
w polskich markach po dobrym kursie.

8. Skwierawski, Gdańsk, I. Dam 11
Specjalny warstat zegarów i rzeczy złotniczych. (350

Otworze
dnia l-g o  m aja br. w  T c z e w ie

BIOBOTECHMCZNE
k o m isy jn e  i agentury .
Zastępować bądą wszystkie wyroby kra­
jowe i zagraniczne. —  Zgłoszenia upra­
szam pod S zp . X .  i i i  tejże gazety.

B

BANK LUDOWY
Y c w .  v,. r t i e o & r .  p .

wjSdartsku« Jsmisse w. 47.
tń e f  on 1956. Pocztowe konto czekowe 943,

Przyjmuje kapitały wszelkiej wysokości na do­
godnych warunkach i udzielamy pożyczki na hipo­
teki i weksle. Otwieramy konta czekowe, rachunki 
bieżące i uskuteczniamy wpłaty zamiejscowe. 
Pośredniczymy w zakupnie i sprzedaży papierów 
wartościowych. Inkasujemy weksle i czeki. Za- 
• • mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne. 

Adres: Bank Ludowy, Gdańsk. ^

II

Jedynem w Polsce od szeregu lat wychodzącem 
poważnem czasopismem fachowem poświęconem

dostawnictwu
— jest

„TYGODNIK DOSTAW“

WE LWOWIE
uL Potockiego 26. Telefon Nr. 259.

m
ogłasza autentyczne rozpisania 
ofert na dostawy i roboty rządo­
we, powiatowe i komunalne, in­
formuje o wynikach ofert, wska­
zuje zapotrzebowanie prywatne, 
:— : źródła wytwórcze itp.

Bogaty d z i a ł  I n s e r a t o w y !
Znaczny nakład.

Liczne uznania Władz oraz Inserentów,

Okazowe numery za przesłaniem 4 mk w znaczkach pocztowych.
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I Jan Majewski j
Mistrz Dekarski

Gdańsk, Niedere Seigen nr. 5 5
poleca się do w yk on yw a n ia  
wszelkich now ych  i starych  
robót dekarskich, krycia dachów 
papą, łupkiem  i dachówką.

Naprawy.
IB B B B B f l l

220 I

15—16 letnia porządnych rodzi­
ców potrzebna na stałe do ma-
lego dziecka do polskiego domu 
w Sopotach. Zgłaszać sit; w Gdań­
sku do biura M e r k a t o r ,  
Hefligegeistg. 112 part od 10-32
rano- (399

z kapitałem 500000 mk. 
niem. poszukuje się celem 
zadzierżawienia domeny 
na Pomorzu. Łask. oferty 
uprasza się pod nr. 398.

i ogrom
owocowym, z  wjazdem, z po­
dwórzem, z p acem budów., % 
chlewami, z wolnem mieszka­
niem, 5 pokoji, dochód dzierża­
wy, 15000,—  marek, jest do

zamienienia
na n ie ru c h o m o ś ć  w wolnem 
mieście Gdańska, albo przy za­
liczce od 88000.— mk. niem. do

sprzedania
Taksamo są rolnictwa, różne do­
my prywatne i handlowe zawsze, 
korzystnie do nabycia. (366 

A. M. Makowski, 
Ajencja majątków 

Tczew — (Dirschan) 
Strzelecka 5, (Schanzenstrasse 3).' 

Telefon 9.

PRACE MALARSKIE
W O J C I E C H ^ R O S S

i m is tr z  m a i a ra k i ,
| Farftd leM H U lM  .¿4, Sa Û.42,
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tanio tHa konfitmantio
Danziger Honfektlonshmis

W tym roku mamy dla przystępujących do 
pierwszej Komunji św. niezwykle wielki wy­
bór znakomitych ubrań z przedwojennych, 
nadzwyczaj trwałych materiałów, wybornie 
:— : wykonanych i polecamy je po :— :

w  z n a n e j  c e n n e j  j a k o ś c i  n a d e r  z n a k o n u t y c h  c e i a a c l i »
F a b r y k a  u b r a ń  m ę s k i c h  PoggenpfBM 59, TDpfargasss 23-24, A l ! s t . M n 6S!l,
przedtem Konfektionsberufsgenossensch. Langfuhr, Haaptstrnsss 380

Hotel
Danziger Hof
. . . . « « . « » « o . . . *••••••••••••

Wintergarten
Każdego  c z w a r t k u

ffive e’dock tea
p ro d u k e je  w sp ó łc zesn ych  ta ń ców

wieczorem Reunion
k a ż d e j  s o b o t y

Reunion
bezpretensjonalna zabawa taneczna 

W  niedzielę, od godz. 1 w poi.
przygrywa do oMMu kapela Steffi

-_______________________________________ (307

Dnia I i - g o  marca o godzinie ID  I półM eri!iG )i się resztę 
roli profeoszczoasRiej

około 180 m ó r g  wraz z budynkami gospodarczymi, 
lub też w całkos'ci około 370 m ó r g  w miejscowej 
plebanji. Kaucja licytacyjna 10000 mk.

Garczyn, poczta i stacja kolejowa L i n i e w o ,  
powiat Kościerzyna na Pomorza.

D o zó r  k o śc ie ln y .
333 Ks. F. L i p s k i ,  prób.

I

Rolnicy
dawajcie do

r e p e r a c j i
maszyny rolnicze
w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,  a  s z c z e g ó ln ie

'  Parowe mistkarnie lokomekilswe 
(OkomobiIe motorowe 
maszyny mleczarskie
(Warsztaty przemysłowa

f i r m ie

HeyMMer&Co.
ŝ̂ -iilańska fabryka maszyn i wamfnfj samochoim

T-stwo Kom andytowe 

S  O  P  O  T  Y f  Danzlgerstresse 119-13

Um feligr. ÄÖTOHEY0ORFF. Tel. Sopoty 52 i 88.

Posiadamy własn. monterów podróżujących
tfaszyny aa kołack nsuwanyza pomeq włiayd mifa tl&mph.

Poszukujemy

PANIENKI
-obeznanej t  podwójną książkowoscią i żurnalem. 

Pierwszeństwo mają byłe pracownice „Rolnika“  
oraz K A S J E R K I .  (368

Zgłoszenia przyjmuje x podaniem pretensji

U O L M I K ‘‘ T o w .z o g r .p .
5 Skarszewy, Pomorze.__________

U

99‘

Makierzy-Asekuracyjffl T. z o. p. 
BERLIH-BRFJA-KIAJPEDA-PIŁA 

CDflHSK, HOŁZMflRKT B8.4
Te!. 1737 Twzjśsiil i Pawłowski TeU 737

Pełnomocnicy przeszło 20-ta najznacz­
niejszych T o w a r z y s tw U b e z p le c z e ń  
T ra n s p o r tó w . Ubezpieczenia Tran­
sportów i Składów wszelkiego rodzaju 
w  każdej wysokości i różnej walucie.

M O M E N T A L N E  W Y S T A W I A N I E  P O L I S  
H O N O R O W E  R E G U L O W A N I E  S Z K Ó D

(Dino musiilQce (szampany) z Samar
Carte blanche 

Carte noire 
Carte bleue i 

Cuvée extraréservée i

Anion rosé
musujące

Bourgeull
czerwone

z 1906 roku, musujące

A. Leâér—16 Bculswrti Honftnintre—Poryf
C e n y  t C . I .  .F . G d a ń s k .

Posiadłość
z budynkami

nieco roli i młyn, wszy­
stko w dobrym stanie, na­
tychmiast do sprzedania. 
Oferty do Ekspedycji Ga­
zety Gd. pod nr. 382. 
Bassa»Ha£iBa@naB

PIANINA
p ie rw s zo rz ęd n e !  poleca

iii
a

„Ja k  Cię widzą,tak

Czem fest ubranie dla człowieka, łem jest druk dla 

firmy lub towarzystwa. Gustownie wykonany, na 

dobrym papierze druk, robi jak najlepsze wra-

zenie i świadczy o solidności firmy lub osoby.

Jeżeli potrzebujecie jakich druków, to dajcie je dru­

karni Gazety Gdańskiej do wykonania. Drukarnia 

Gazety Gdańskiej pod względem technicznym stoi 

na bardzo wysokim poziomie, tak że możemy sprostać 

wszelkim wymaganiom Sz. Klijenteli. Nasze ceny są 

umiarkowane,a robota zawodowo i szybko wykonana

Gazeta Gdańska Tow. Akc.
Grobla Przedmiejska 49. Telefon Nr. 1781.
Główny zakład i drukarnia w Gdańsku, Stadtgebiet 12. Tel» 1781.

M l l J o r e  N a r e k  P o l s k i c h
,  w y g r y w a  co sobotę jeden z nabywców

. 4% Polskiej Pożyczki Premjowej.
Sztoki po 1010 marek polskich sprzedaje

Bank Związku Spółek Zarobkowych

G D A N S K O d d z ia ł  G d a ń sk i Holzmarkt 18.

Poszukujemy od zaraz starszegoreglstratira
z  kilkuletnią praktyką. Zgłoszenia ustne 

i piśmienne przyjmuje (248

M\ Związku S p M  Zarobkowych
O ddział Gdański — Molzmarkt 18,____

Cygara i papierosy
poleca rodakom hurtownie i detalicznie 

cygara począwszy od 35 fenig. 
papierosy . . .  od 15 fenig.

W. Łangowski & Co.
Szeroka (Breitgasse) 104.

B on E u tau żu M
fidzleia j » 2 p k  i przyjmuje oszczędności

: :  p l ą c ą c  3%  i  3V 2 p r o c e n t ,  s
stosownie do wypowiedzenia.

Dni kasowe są poniedziałki i czwartki od godziny 1^—2 
po południu.

Zarządi
Mathes., Ptach. Muller.

Urządzenia całych mieszkań, jakoteż po­
jedyncze meble. Także meble biurowe.

Elfeimann & Go., Gdańsk §
F a b r y k a  m e b l i  i  o b ić  

3. Damm Nr. 2. (268) 3. Damm Nr. 2. j

Arbeitsamt der Stadt Danzig.
Vermittelungsstelle fü r Hausangestellte.
Altstadt. Graben 51/52. Fernruf J01,

Gesucht zum 1. April: Köchinnen, bediente 
Stubenmädchen, Hausmädchen mit und ohne Koch­
kenntnisse und Mädchen fürs Land, welche melken 
können. (401

Geöffnet täglich von 8—3 Uhr.
Dienstag und Donnerstag von 8— 6 Uhr 
D ie Vermittelung erfolgt kostenlos.

Danzig, den 14. März 1921.
Der Magistrat.

JURKIEWICZ & MEIER
X .  z  o .  p .

Biuro architektoniczne I budowlane
SOPOT GDANSK

Sceatr. 23. Tel. 397. —  Stadtgraben 6, IV. Tel. 680/3450.

poleca się do wykonywania wszel­
kich prac w  zakresie budownictwa  
i a r c h it e k tu ry  w e w n ę t r z n e j .
21 51

T r z e c h  n s S e e i y c h  l u d z i
s z u k a

w pięknej okolicy od 15-go marca. O ferty z po­
daniem ceny pod nr. 352 do Eksp. Gaz. Gdańskiej.

najlepszej, tanio do sprzedania, przy n a t y c h m l a .  
s t o w y m  odbiorze. (387

H e rm an n  M fille r, Gdańsk, Vorstadt. 
Graben 51. Adres telegraficzny „Lachsmuller“ . 

T e le fo n  442, 3095, 2705.
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II
i  dobrą długoletnią praktyką warsztatową, 
znający się na motorach samochodowych, 
znajdzie zajęcie od zaraz lub od 1. kwietnia.

Zgłoszenia pisemne z załączeniem odpisów 
świadectw oraz podaniem wysokości żądanej 
pensji miesięcznej skierować należy do

OOdzMu Teclmlcznego
g  Komisarza Generalnego fapif. Polskiej w Gdańsku
a a a a a m a

Delbrückallee
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DonUnteres
z e  s k le p e m  I  p iw n ic y  s k ła d o w e »  tudzież 16 po­
kojami etc. w  ludnem mieście po wiato wem i garnizonowera 
kolo Poznania, w  najlepszem położeniu (w  rynku) ewen. 
zogrodem owocowym (plac budowlany), 5 pokoi i sklep

natychmiast do użytku, d o  s p r z e d a n ia . Szczegóły u 

CunoBernstein, Schönlanke (Trzcianka)

C h ł o p c y
synowie porządnych rodziców, 
mający zamiar wyuczenia się 
drukarstwa i zecerstwa,
mogą się zgłosić zaraz (275
G a z e ta  G d a ń sk a , Tow. Akc.
------ Stadtgebiet 12.-------

Poszukujemy od zaraz

elewów
lu b  elew ek
z wyższem wykształceniem

B a n k  Z w i ą z k i  

S p d ł e k Z a r o b k o w i c h

Oddział Gdański 
Gdańsk, Holzmarkt nr. 18.
329


